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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I P O L ITY C ZN Y .

M I S S Y J O N A R Z .

PO W IEŚĆ.

( Dalszy ciąg.)

Rozpacz nie tak  prędko po­
mocą zdobycz sw o ję ,  gdy j ą  
•’az w szpony uchwyci 5 chociaż 
Pfacz dziecka i męża jęki, ju ż  

rozdzierały serca Ludw iki,  
Miejsce tych cierpień zajęło u- 
c*ucie zupełnego ubóstwa i 0- 
Panowało jej łantazyę. N a le­
karstwa dla męża i na pokarm 
^ła dziecka zmuszoną była wy- 
Przedać powoli wszystkie swo- 

Sprzęty i bieliznę. Dotąd bę- 
(lilc za nadto szczęśliwymi nie 
Myśleli, by coś z dochodów 
s\Voich na przypadek oszczędzić,
1 *yli z dnia na d z ićń , nie tro- 
®*cząc się o j u t r o ,  jak ptak na 
i°n'e natury . O , jakże Ludwi- 

musiała teraz za tę niedba- 
pokutować, kiedy wszystko 

j  ypczedać była zmuszoną, kie- 
, y własne sprzęty, jak  gdyby 
^adztćż  popełniała , tajemnie z

domu wynosić jćj p rzy sz ło , i 
kiedy zmuszoną była długi na­
wet zaciągać. O ,  tak j e s t ,  d łu­
gi zac iąga ła ! aptekarzowi tyle 
dłużną była , że t e n , mimo łez 
j e j ,  nie chciał ju ż  dawać lćkarstw 
dla m ęża ; tyle była dłużną prze­
kupce z d o łu ,  źe i ta ju ż  ndć- 
ka dla dziecka dawać nie chcia­
ła. T e  dwie tak drogie dla niej 
osoby cierpiały, a ona dla b ra ­
ku pieniędzy żadnćj ulgi sp ra­
wić im nić m ogła ! Sama przez 
dwa dni nie miała w ustach ani 
kawałka chleba! A  przy tym 
głodzie i przy tej m ęcza rn i , 
przy cierpieniach ciała i duszy, 
nie było żadnej nadz ie i! Dzień 
dzisiejszy miał być podobny do 
w czorajszego , a ju trzćjszy  ró ­
w nać się dzisićjszemu. Mąż z 
braku pomocy do zdrowia nie 
przyjdzie , dziecko z braku pie­
lęgnowania zaginie .. .  A  tę wiel­
ką boleść sama jedna znosie m u ­
s i ! . . .  G dy tak rozpacza , dał się 
słyszće głos męża 5 obudził się 
i stęka. Zona słyszy t o ,  a  nić
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może pospieszyć do niego; nie 
może podnieść się z mićjsca, 1)0 
obudziłaby dziecko, które od 
wczora j zasnąć nić mogąc , szczę­
śliwie nareszcie usnęło. — «L u ­
dwiko! Ludwiko! Dajmicopić!®
—  <>Z a ra z ,  kochany mężu, za­
raz. Dziecko usnęło na moich 
ko lanach .» —  « A h ,  L udw iko! 
pójdź tutaj ; zaschło mi w ustach, 
pierś ogniem pała ;  uduszę się.®
—  a Mój Boże! Karolek znow u 
płakać zacznie .» —  «Ludwiko , 
ty  mnie ju ż  nie kochasz, kiedy 
mnie tak opuszczasz.® —  «Aleź 
dzićcię, dziecię! mój Boże!®
—  « A h ,  siły mię opuszczają . . .  
Ludwiko —  L udw iko , um ie­
ram...® —  Zwolna słahniejący 
głos chorego zam ilk ł , a chry- 
pliwe j ę k i , które się jeszcze z 
piersi wydobywały, przestraszy­
ły Ludwikę. Pow stała  ostrożnie 
i zw o ln a ,  dla zaniesienia dzie­
cka na łóżko o jc a ; lecz to za 
najmniejszćm poruszeniem obu­
dziło się z lekkiego snu , zaczę­
ło mocno krzyczeć i wić się w 
ramionach m a tk i .—  Chory za­
padł w mdłości i długo trw ało  
za nim przytomność od zy sk a ł; 
Ludw ika howićm musiała d rę ­
czone od kurczu dziecko za trzy­
m ać na ręku , a przeto mężowi

tylko niedostateczną dać mogła 
pomoc. Nareszcie oczy jego do 
połowy się o tworzyły i podniósł 
cokolwiek głowę. Chwil kilka 
m artw ym  w  około siebie powo- 
dząc w zrok iem , skinął ręką, by 
wyniesiono dziecię. —  «Krzyk 
jego tak mi jes t  przykry, źe 
omało gdow’a mi nie pęknie, 
która tak jes t  słabą i bolejącą,» 
rzekł przykładając rękę do czo­
ła. Po  chwili dodał: «Mam pra­
gnienie. » —  Tylko kilka kropel 
wody przegotowanej zchlebem 
było w glin ianćm  naczyniu, któ­
re Ludwika konwulsyjnie w rę­
ku trzym ała. — «Mam pragnie­
nie,® p o w tó rzy ł,  «pragnienie 
Ludwiko !» Dziecko wiło i darło 
się ciągle. —  «Pić mi się chce,® 
rzekł na pół z gnićwem, bo cho­
roba najlagodnićjszych ludzi w 
niecierpliwych przemienia. —- 
• Nić m am  nic do picia,® od­

powiedziała L u d w ik a ,  usiłując 
dziecko utulić. ® —  «Taką ty j e ­
s te ś ,  L udw iko ; tak ty starasz 
się o m nie  A h , mam pra­
gn ien ie , a ty  mi nic pić nic 
da jesz .. .® — Ludwika z dziec­
kiem na ręku , bez celu prawie, 
zbiegła na dół po w schodach, 
ho przekupka ju ż  tyle jć j razy 
pow iedzia ła , że nic w ięcćj nic



*|a bez p ie n ię d z y .  N ie s z c z ę ś l iw a  
*°«u i m a tk a  n a  len i  ty lk o  tą  
,,fł*4 p o p r z e s t a ł a ,  że n ic  n ie  m ó -  
' '  " t c ,  w z r o k  b ła g a ln y  rzu c i ła  n a  
P rz e k u p k ę , w  k tó re j  r ę k u  b y ł  
" s tej ca łe j  b iedne j  ro d z in y .  
*yle r o z p a c z y  b y ło  w  r y s a c h  
W a r z y  L u d w i k i ,  ty le  w  tw a r z y  
dziecięcia c i e r p i e n i a ,  że s t a r a  
" 'e w ia s ta  u c z u w s z y  l i to ść ,  w a ­
hającą  s ię  r ę k ą  t r o c h ę  j e j  m lć -  
* '  p o d a ła .  L u d w i k a , p o d z ię k o ­
w aw szy  ze  ł z a m i ,  p o b ie g ła  z 
' 'd e k iem  po  w s c h o d a c h  n a  g ó r ę .  
v'-~ P o d e s z ły  k s i ą d z ,  sp ie szą cy  
"zybkim  k ro k ie m  p rz e z  u l i c ę ,  
s | 'o s t r z ć g ł  n ę d z ę  i bo leść  m ło -  
dćj n ie w ia s ty .  C z e k a ł ,  d o p o k ą d  
S|ę n ie  o d d a l i ł a ,  a  p o te m  w y ­
p y ty w a ł  o n ią  p rz e k u p k i .  T a  
" p o w ie d z ia ła  m u  w s z y s t k o , co 
' 'd a ła  n a  s e r c u .  K s ią d z  s łu c h a ł  
W m ilcz en iu  i po k r ó tk im  n a m y -  

ud a ł  s ię  n a  g ó r ę .  Z  c ich a  
" "  d rz w i  z a p u k a w s z y ,  w s z e d ł  
d" k o m n a ty  i p r z y s tą p i ł  do  łóż- 
k;'  c h o r e g o  m a l a r z a ,  n a  k tó r y m  
W'dok k a to l ic k ieg o  k a p ła n a  h o ­
s t i e  s p r a w ia ł  w r a ż e n i e ,  b o m u  

Wiierć b lizką  p r z y p o m in a ć  się  
Jd a w a ł .  —  « C z e g o  ch c esz  w ie -  

".Y o jcze  o d e  m n ie  ? » o f u k n ą ł  
m a la r z  ,  « je s te m  p r o le s -  

t‘" t . » — « N a jp ie rw e j  j e s t e ś  w a t -

p a n  c z ło w ie k iem  ,« odpow  iedz ia ł  
k s ią d z  z ła g o d n o śc ią .  • M ó w io n o  
m i n a  d o l e , źe j u ż  od  t rze ch  
d n i  nie o d w ie d z a ł  cię l e k a r z ;  
m a m  n ie k tó re  le k a rsk ie  w ia d o ­
m o śc i  i o l ia ru ję  m u  p o m o c  m o -  
j ę ; có ż to  s z k o d z i ,  c z y  o n a  od  
k a to l ik a  , czy  od p r o te s t a n ta  p o ­
cho d z ić  b ę d z i e ,  by le  ty lk o  u lg ę  
s p r a w i ł a . » —  C h o r y  z a w s ty d z i ­
w s z y  się  , iż lak  n ie s łu sz n ie  p o w ­
s ta ł  n a  k s i ę d z a , poda ł  m u  r ę ­
k ę . —  « S ta n  z d r o w ia  w a ć p a n a  
n ie  je s t  j u ż  w  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w i e , *  r z e k ł  o s iw ia ły  k a p ł a n ,  
r o z p o z n a w s z y  s ła b o ść  c h o r e g o ,  
• je s t e ś  ty lk o  b a r d z o  o s ła b io n y  

i p o t r z e b a  ci j e d y n ie  u ż y w a ć  
lekk iego  i z d r o w e g o  p o k a rm u .*  
—  I r o z p o r z ą d z i ł  k o s z to w n y  s p o ­
só b  ż y c i a ,  j a k  g d y b y  się z n a j ­
d o w a ł  u m a ję t n e g o  c z ło w ie k a  , 
a  n ie  w  o b n a ż o n e j  ze w s z y s tk ie ­
g o  k o m n a c i e ,  g d z ie  je s z c z e  t y l ­
ko  łoże  c h o r e g o  s ta ło .  —  «A  t e ­
r a z  m u s i s z  mi w a ć p a n  p e w n ą  
p r z y s łu g ę  z ro b ić .  P o t r z e b u j e m y  
o b r a z u  d la  n a s z e g o  k l a s z t o r u ; 
s k o r o  to  w a ć p a n u  n ie  ucz y n i  
w ie lk ie j  n i e p r z y j e m n o ś c i ,  ż e d l a  
k o śc io ła  ■ k a to l ic k ie g o  p ra c o w a ć  
b ęd z ie sz  , to  m ó g łb y ś  pod jąć  się 
te g o  d z ie ła .  P ł a c im y  zw y k l e 8 0 0  
f r a n k ó w  za  taki o b r a z .  O to  je s t
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2 0 0  naprzód  j ju t r o  resz tę  p rzy -  nie tylko go rl iw i katolicy, ale 
n iosę. P a n i  z a ś ,  jeź li  po trze-  były  lam  także osoby w yższe- 
bu jesz  roz tropne j  s łu g i ,  k tó ra -  g o  r z ę d u ,  i zeszło się w ielu  o- 
by  jej pom agała  w  dom u i p rzy  w oczesnych  m o d n is ió w , k tó rzy ,  
p ie lęgnow an iu  obu chorych  ( mó- jak  się z d a w a ło ,  więcej dla cie- 
w i ł  d a lć j )  to m ogę  je j  polecić k a w o ś c i , t niźli z nabożeństw a 
p e w n ą  p racow itą  d z ie w c z y n ę ,  przyszli .  Ś w ie tn e  pow ozy zapeł- 
k ló ra  nie daleko zląd m ie sz k a ,  n ia ly  dziedziniec kościelny; lo- 
a k tó rą  o tern n a tychm ias t  za- kąje w  sutej b arw ie  zalegali sto- 
w iadom ię . T e raz  odchodzę, bo pnie p row adzących  do kościoła 
w kró tce  w ybije  godz ina  , w k tó-  w s c h o d ó w ,  i z trudnośc ią  tylko 
rej kazanie  mieć m u s z ę .» —  T o  m ó g ł  kapłan , w raca jący  w ła-  
rzek łszy  oddalił s i ę ,  tyle n a w e t  śnie od chorego  m a la r z a , przez 
m alarzow i i zonie je g o  nie zo- t łum  się ten przecisnąć. N a re -  
s law iw szy  c z a s u ,  by  m u po- szcie bez tchu  praw ie  i spoco- 
dziękow ać m o g l i .— N ie m inęło  n y ,  dos ta ł  się do kazalnicy, 
pół godziny , a p rzysz ła  ow a  S z m e r  pow sta ł  pomiędzy ohe- 
obiecana dziew czyna  i tak czyn- c n y m i ,  zdający się być długie- 
nie zajęła się p r a c ą ,  ze chory  go  czekania z a r z u t e m .—  Kapłan 
leżał w kró tce  w  biało powleczo- nie zw ażając  na t o ,  o ta r ł  pot 
nem  łóżku  i zasną ł  po lekkim z czo ła  rękaw em  swojej sza ty ,  
obiedzie. —  N a w e t  K aro lek  u- w stąp ił  na kaza ln icę ,  dał znak, 
spokoił się powoli i u sn ą ł  na by się uciszono i rzekł powol- 
kolanach sw ojć j now ćj p iastun- nym głosem  ten w iersz  psalmisty: 

-ki. L u d w ik a  z pow ro tem  nadziei « Dobrodziejstwami, obdarzył u- 
odzyskała  siły i o tuchę . bogich , a w ypędził bogaczów.»

I n * P o tć m  rozpoczął ów s ław ny
T y m czasem  m n ó s tw o  słucha- us tęp  do k a z a n ia ,  k tóry  nam  

czy w  kościele S t. Su/pice  oczc- ksiądz M au ry  p rzechow ał,  a kló- 
kiwało z niecierpliwością kazuo- ry  uznano  słuszn ie  za n a jw y-  
d z ie i ,  k tó ry  tam  dnia  tego m iał m ow nić jsze  miejsce w p ism ien -  
daćs ię  słyszeć z kazaniem . W n i o -  n ictw ie ł f r a n c u z k ić m : ( i . )  —  
sku ją  z tego m n ó s tw a  słuchaczy-, /ii \ i I—  ■ • i■ i • • mJ i  ((■*•) » en u s tęp  kazan ia  sław n eg o  mis*
kaznodzieja  ten Wielką m usia ł  syjonar/.a  B ritlo in e , um ieszczam y
inićć s ła w ę ,  bo zg’romadzili się w p rzek ład z ie  S ta n is ła w a  1'otoc
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• N a widok lak nowycli dla m nie
• licznie zebranych  s łu c h a c z y ,  
«zdaje mi się b rac ia  m o i , iż-
• hyin nie powinien u s t  o tw ie­
r a ć ,  jak  lylko b łagając  od was
• przebaczenia dla b iednego mis- 
«sv jonarza , ogołoconego z wszy-
• slkich t a le n tó w ,  k tórych  w y ­
sm agac ie  od ty c h ,  co do was
• m ów ią  o waszem  z b aw ien iu .
• D ozna ję  przecież dzisiaj w raz
• różnych u c z u ć ,  a jeżeli upo- 
« kurzony jes tem  , strzeżcie  się
• m n ie m a ć ,  że się poniżam  do
• nędznych niespokojności, kló- 
«re próżność  w zbudza .  Niechaj
• B óg  ie dozw ala  , by t łum acz
• niebios m n ie m a ł ,  że przed 
«w am i po trzebu je  w y m ó w k i ! 
« bo czymkolwiek je s te śc ie , je -  
«sleście, j a k  j a ,  tylko g rzćszn ika- 
«mi. P rzed  B ogiem to  w aszym  
«i m o im , czuję  się znag lonym
• w tej chwili uderzyć  w p ie r s i .» 

—  • Dotąd  głosiłem spraw iedli-
• wość N ajw yższego  w  św ią ty -  
«niaeh s trzechą  p o k ry ty c h 5 ka-
• załem su row ość  poku ty  nie-
• szczęśliwym , k tó rym  11a chle- 
«bie zbyw ało  5 ogłaszałem  do-
• brym w siów  m ieszkańcom pra-

tiiego , z jc g o l  d z ie ła : O  w y m o w ie  
i  s t y lu ,  tom  d ru g i ,  część  I .  s tr . 
4 9 . W arszaw a  r .  1 8 1 5 . (P . R .)

• w d y  religii m ojćj. C óż uczy-
• niłem ? Nieszczęśliwy ! zasm ur
• ciłein u b o g ic h ,  najlepszych
• przyjaciół B o g a  m o je g o ;  po-
• niosłem obaw ę i żałość w i e
• dusze  proste  i w ie rn e ,  nad
• którem i litować s i ę ,  i k tóre
• pocieszać byłem pow inien . '1 u- 
«taj gdzie  w zrok  mój nie pa- 
« d a ,  jak  tylko na wdelkich, na 
« bogaczów  , na grzeszn ików  zu-
• cbw ałych  i zakamieniałych , 
« a h !  tu ta j  tylko należało mi 
«g rzm ieć  s łow em  św iętem  w
• całej piorunującej mocy jego
• i w raz  ze m n ą  W'lej postawić
• k a z a ln i ,  z jedne j  s trony  śm ierć ,
• co nam  z a g r a ż a ,  z drugie j ine- 
«go wielkiego B o g a , k tóry  przy- 
«ch o d z i ,  by w as  sądził, l r z y -  
«m am  dziś w asz w yrok  w ręku
• m oim . D rzyjc ie  więc przede
• m n ą  lu d z ie ,  co mnie s łu ch a ­
j c i e !  P o trz e b a  zbaw ien ia ,  pe- 
« wność ś m ie rc i ,  n iepewność tej
• tak strasz liw ej d l a w a s g o d z i -  
« ny , niepokuta  osta teczna i sąd
• osta teczny , m a ła  liczba w y -  
«branych  , p iek ło , a n a d e w sz y -
• s tko w ieczność —  w ieczność!
• O tóż  przedm io ty ,  o których 
« przychodzę do w as  m ów ić , a
• k tóre  bez w ątp ien ia  by łbym  
«powinien dla w as sam ych za-
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• c h o w a ć .» —  «I cóż mi po w a-  
«szych p o k la sk ach ,  coby mnie 
«m ogły  p o lep ić , w as  nie zba-
• w iaji]
«czas
• go  n
• naby ł dośw iadczenia  iniłosier-
• dzia jego. W l e d y  przeniknicni
• w s trę tem  ku przeszłym  nie-
• p raw ościom  w a s z y m ,  rzucicie
• się na  łono m o je ,  w ylew ając  
« Izy sk ru ch y  i ż a ło śc i , a sa- 
«ma moc zg ryzo ty  u c z y n i , że
• mnie dość w ym o w n y m  znaj*
• dziecie. ( 2 . )  —  T ru d .n o opisać, 

ja k  g łębokie w rażen ie  w yrazy  
te księdza Brido ine  robiły  na 
up rzedzonych  przec iw  n iem u 
słuchaczach  ; w szyscy s łu c h a ­
li go w  milczeniu  i z pobożuem  
podziw ien iem . P o  kilku c h w i­
lach p rze rw y  m ów ił  da le j :  —
• A le ,  p o w iad ac ie ,  czekaliśmy
• pokarm u  s łow a hożego z taką
• n iecierpliwością. D la  czegóż
• gorl iw ość  naszę tak bardzo  na
• próbę w y s taw io n o ?  B ó g  ze- 
« słał mi w łaśnie  pew ną  rodzi- 
« n ę ,  k tóra  zasiłku d o b roczyn­
n o ś c i  o czek iw a ła ;  zesłał mi
• dz iecko ,  które  obok sw ojego  
«um iera jącego  ojca p raw ie  z g ło -

(2 .)  Dota<l przekląć Stanisława i*otoc-
kiejfo.

c. B ó g  was w zru sz y ,  pod- 
kiedy n iegodny s ługa  je- 
ówić do w as będzie ,  bom

«du g in ę ło ;  m a tk ę ,  która je s t
• tak n ieszczęś liw ą, żc naw et
• o opatrzności hoskićj p ow ąt-
• piew ać chciała. 1 przez czcze
• pow ażan ie  znakom itych ludzi
• m ia łżem  j a ,  kapłan zbaw icic-
• l a ,  od tak  wielkich odw racać
• się c ićrpieil,  zgłodniałych nie
• n a k a rm ić ,  nie pocieszyć s lra -
• p ionych?  Miałżem to uczynić,
• by w as  nie o b ra z ić ,  uczynić
• to przez w zg ląd  na niecierpli-
• wość w aszę?  P adn ijc ie  na ko­
alami w y  wszyscy i módlcie się
• do B oga  o p rzebaczen ie ;  wy
• obciążeni w iną  g rzeszn icy ,  któ-
• rych B ó g  w d z ić ń  sądu  o s ta ­
t e c z n e g o  zgłodnia łych  m oże
• od s to łu  zbaw ienia  oddali,  r z u ć -
• cie Ł a z a rzo w i  ok ruszyny  uczt 
.w a s z y c h ,  ażeby choć jeden  
«głos odezw ał się za w am i, gdy
• trąba  anioła  zem sty  o w e s t r a -
• szue w y r a z y :  S ąd  ostateczny!
• Sąd os ta teczny  ! po świecie ro- 
« znosić b ęd z ie ,  w y razy ,  na kló-
• re  obudzą  się z m a r l i ,  a wi-
• now ajcy  z a d r ż ą . . .  Kto z w as
• ośmieli się podnićść oczy do
• ojca i do s y n a ,  siedzącego po 
•jego  p raw icy ?  K to z w as od- 
«p o w ić ,  jeźli g łos  niczćm nie*
«przekupiony z a p y ta :  «A gdzie
• są dzieła wasze ?» W t e d y  ow e



• s k a r g i ,  k tórychście  nie ukoili ,  
«bo leśc i ,  k tó rym  nie przyn ieś li­
ś c i e  u l g i ,  a któreście tak ła-
• tw o  zaspokoić m o g l i , pow sta-  
« ną na w as i będą wołać : «B ia-  
«da!  B ia d a !»  G łos ten pójdzie 
«za w am i aż  do p iek ła ,  gdzie  
«grzeszn ik  jęczeć  będzie . G łos
• ten s tan ie  się k a rą  w aszą  na  
« wieki . » — «Spieszcie za tem  o-
• calić dusze  w a s z e ,  jak  d ługo
• czas jeszcze  po t e m u ;  s ta ra j-  
«cie się o w staw ic ie lów  za w a- 
«mi w dniach zem sty  i g n iew u  : 
• jeden  tylko macie środek uła-
• godzic s ę d z ie g o ,  t rzym ającego  
« los w asz  w  sw o im  ręk u  ,  a 
« tym środkiem  je s t  dobroczyn­
n o ś ć .  » —  «P o trzeb u jęż  jeszcze 
«do te g o ,  com pow iedzia ł,  choć 
«jedno  dodać s ło w o ?  P o trz e b u -  
• jęż  ogłaszać  w am  przykazanie
• B o g a ,  o k tó rego  miłosierdzie
• prosicie? Bądźcie  dobroezyn-
• n y m i ,  a lbow iem  dobroczyn-
• ność tylko ocalić was m o ż e . . .  
«A!e spieszcie s i ę ,  sp ieszc ie ,
• bo nie pozostaje  w am  może
• do tego ani dni c z tć rd z ie s tu ,
« tyle czasu , ile p ro rok  m iastu
• INiniwic zezwolił.  M o ż e ju t r o ,
• dzisiaj m oże, może w tćj ehw i-  
«li dotknie  w as pocisk śm ierci.
• M oże w a m  naw e t  chw ila  nie
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• pozostaje  m iędzy  dobrą  m y- 
«ślą a śm ie rc ią ,  m iędzy  niebem
• a p ie k łe m ,  m iędzy tćm  zni- 
< koniem życiem a wiecznością  
«—  w ie c z n o ś c ią ! . . .  czy ro zu -  
«micie m ię  d o b r z e ! — w ieczno- 
«ś c i ą !»

( Dokończenie nastąpi. )

Ż A L  M A T K I .  C )

W szystko  bu rza  niszczy w sadzie, 
K w iat i owoc razem  kładzie,
O roznieście g łośne dzwony 
Sm utek m atki nieskończony!
Kazem z nadziejam i memi 
M uszę dziecię oddać ziemi. 
Pójdziesz niknąć w ciemnym grobie, 
W  łzach  m ych tylko ślad  po to b ie !

Nic użyłoś jeszcze św iata,
Nic w idziałoś jeszcze lata :
Ani tobie kolćbeczki,
U maiłam w mc kw iateczki;
A ju z  z tobą śm ierć ubiega,
J a k  od drzew a z po nad brzega, 
Niesie strum ień n iezbłagany, 
W ia trem  pączek oderw any.

R achow ałam  ja  na ciebie,
Teraz wszystko z tobą grzebię,
Nie dożyłam tćj pociechy,
W idzieć  przecie tw e  uśm iechy;

( * )  W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  T o m u  U lg o  
n in ie js z e g o  p i s m a ,  u m ie ś c i l iś m y  w ić r s z  t ó j ie  
s a m e j tr e ś c i  , p rz e z  S . W i t w i c k i e g o ;  d z i ­
s ie j s z y  je s t  p ió r a  K .  B r o d z i ń s k i e g o  c e ­
le m  p o ró w n a n ia  ty c h  d w ó c h  z n a k o m ity c h  P o e ­
tó w  P o ls k ic h .
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A ni roi to  p rzy sz ło  b ie d n e j,
T ej rad o śc i dożyć je d n e j ,
B yś się  do m nie  śm iejąc  m iło  
S ło w em : m a tk o ! p rzem ó w iło .

ICicdy p rz y  in n ie  szczęsne  m atk i, 
P ia s to w a ły  hoże  d z ia tk i,
Z u s t  ieli w d z ięczn y  u śm iech  s sa ły , 
L u b  z n ic h  s łó w k a  w y w ab ia ły ,
B ól b y ł tw oicli d n i o snow ą,
P ła c z  je d y n ie  tw o ją  m ow ą.
B ól tw ó j d z ie ląc  każdą  do b ą , 
P ła cz em  ro zm aw ia łam  z to b ą .

Its ięz y c  z s ło ń cem  się  m icn ia li,
By n ad  ziem ią s tra ż  trzy m ali;
D la  m n ie  b y ła  rad o ść  c a ła ,
Bom cię  d z ień , noc  p iln o w ała ,
A le  eo ju ż  g lo s an io ła ,
YV sw oje  k ra je  z tą d  w y w o ła ,
T eg o  m ury  i ż o łn ie rze ,
N a w e t m atk a  n ie  u s trz eż e .

U zb ro jo n ą  srogą kosą 
Ś m ierć  na  sk rz y d łac h  w ia try  n io są ; 
W c h o d z i  w  zam ki, w ch o d zi w  c h a tk i, 
Bo n ie  sły szy  p ła c z u  m atk i;
' l a k  i do m n ie  p rzy sz ła  śm iało , 
G d y ś na  m oich rę k u  sp a ło ,
M ilcząc zw olna  n a  m ein ło n ie , 
U liro czy ła  w to b ie  ilło n ie .

N ad zie ja  m nie  ju ż  n ie s ta ła ,
P ie śń  o s ta tn ią  o d śp iew a ła ;

J u ż  c lę  w ięce j n ie  zobaczę  !
Ł zam i ja  cię  n iech  o p ła c z ę !
N im  u b ra n e  będ ziesz  w b ie li, 
W ie c z n e j m atce  do p o śc ie li,
Ł zam i j a  c ię  n ie c h  o p łaczę ;
J u ż  j a  c ieb ie  n ie  z o b a c z ę !

B lad y  p io łu n  n a  tw ym  gro b ie , 
B ędzie  w  ry c h le  s tro jem  to b ie ,
A  n ad z ie je  me p o sp o łu  
J u ż  zeb ran e  w g a rść  p o p io łu .
N a toż  ty lk o  w z ię ło ś ż y c ie ,
B y p rzep łak ać  k ró tk ie  b y c ie?  
Z ab ra ć  m atce  lu b e  ch w ile ,
I  u śp ić  j e  w sw ej m o g ile?

G łu c h o  b ęd zie  w  m oim  dom u, 
P ła k a ć  m uszę po  k ry jo m u .
S łu ż k i, co się  ze  m ną sm ucą,
J u ż  c i do sn u  n ic  zan u cą  :
» N iech  d z iec in a  zd ro w a  ro śn ie , 
. J a k  lil i ja  w ra n n e j w io śn ie ;
• J a k  w y ro śn ie , obok m atk i
• P ó jd z ie  w łąk i z b ie rać  k w ia tk i. «

J u ż  n ie  rośn iesz  ! obok m atk i,
J u ż  n ie  pó jdziesz  zb ie rać  k w ia tk i. 
J u ż  c i te ra z  w  n o cn ej d ob ie , 
Ś p iew ać  będzie  d u c h  na  g r o b ie :
> Z a p rz y b y łą  na  św ia t w iosną ,
. N ad  tw y m  dołk iem  k w ia ty  ro sn ą ; 
■ A le  tw o je  sy n k u  m ały ,
> W  p ro c h  się  rą cz k i ro z sy p a ły  ! •

P ism o  to  w y c h o d z i trz y  ra zy  w  ty d z ień  to  jes t.-  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚK O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  na 3G N rów  
w y n o si Z ip . 6 i p rzy jm u je  się  w  h a n d la c h  W y c li  K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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F u a n c y a . Pary i  1 6  Sierpnia.—  
Journal de Paris donosi: Pracu­
ją  teraz około zawarcia handlo­
wego układa między Anglią i Au- 
s t ry ą , jak się zdaje ma być ten­
że bliski ukończenia. Do rządu 
naszego należy zgłębienie, czyli 
wspólne korzyści jakie sobie Au- 
strya i Anglia przyznaje, nie bę­
dą miały szkodliwego wpływu na 
handel i przemysłowość Francyi. 
—  Gazeta Don Sens donosi: Spra­
wa Hiszpanii zdaje się nareszcie 
zblizac do końca. Katalonia i 
Andaluzya odłączyły się od rządu 
madryckiego i same się swemi 
sprawami zajmują. W ypraw a Ka- 
rolistów przez Guerge dowodzo­
na zagraża Madrytowi ze szczy­
tów gór, na których Segowia le­
ży. Prowineye Baskijskie, wy­
sławszy dwie armie do środka Hi­
szpanii są jeszcze tak dobrze jak 
pierwej strzeżone. Mieszkańce 
Madrytu są obojętni lub niechętni. 
Don Karlos, jedyną karność za­
chowującą armią K rystynów, o- 
skrzydlit w Cantaviei. W  tym po­
łożeniu rzeczy najsmutniejsze prze­
powiednie przybierają prawdopo­
dobieństwa powierzchowność. —  
Rozeszła się dziś wiadomość o 
wnijściu Karołistów do Madrytu.

Lecz Dziennik Sporów twierdzi, 
iż ta pogłoska jest bezzasadną.—  
1 8  Sierpnia: tenże Dziennik do­
nosi z Bony pod d. 2  b. m. Jest 
rzeczą niezawodną, iż wyprawa 
do Konstantyny już przedsięwzię­
tą nie będzie. Jenerał gubernator 
udaje się dziś do Guelma wr celu 
umówienia się z Achined Bejeui 
względem uprzątnienia trudności, 
które do zawarcia pokoju prze­
szkadzały.—  Rząd odebrał nastę­
pującą telegaficzną depeszę: Ba­

jona  15 Sierpnia. 11 Karoliści 
byli o trzy godziny drogi od Ma- 
diyt.ii. Obrona miasta bvła uor- 
ganizowana i Espartero z pośpie­
chem przywołany l2 g o  z 1 0 ,0 0 0  
ludzi przybył do Guadalaxara. —  
Bordeaux 16. W ypraw a Karoli- 
stow, o której wyżej wspomniano 
zwróciła się 12go do Fonda de la 
Trinidad. Vigo, do którego się 
jedna brygada przyłączyła, osadził 
tegóż dnia Las N oras, i zasłonił 
drogę ku Guadarama i Escurial. 
W  wieczór przybyła do Madrytu 
avau - garda Espartera , gdzie naj­
większy zapał między gwrardvą 
mićjską panowrał; która chciała prze­
ciw nieprzyjacielowi wystąpić, lecz 
przybycie Espartera uczyniło len 
zamiar niepotrzebnym. Don Karlos



— XX.
był w O l iw a , a Oraa dywizyą 
Buerensa wzmocniony postępował 
przeciw niemu. —  Bajonna 16 Sier­
pnia. Wczoraj rozeszły się zatrwa­
żające wiadomości, o zaszłej po­
tyczce między forpocztaini Karoli- 
stow i wojskiem jenerała Vigo przy 
Torreladoues , lecz takowa nie miała 
niepomyślnych skutków. Nieprzy­
jaciel zdaje się , iż niezawodnie 
opuścił stanowiska które wczoraj 
zajmował. Espartero przybył tu dzi­
siaj sam , główny oddziałjego woj­
ska będzie dziś w wieczór w Alca­
la de Henares. W  Madrycie panu­
ję spokojność, gwardya narodowa 
okazuje wiele gorliwości.

H i s z p a n i a . Madryt 9  Sierpnia.—  
Dziennik Eco dcl Comercio donosi: 
Dowodzona przez Zariateguia i Elio 
wyprawa Karolislów składa się z 
7dmiu batalionów piechoty i 2 2 0  
koni, inny oddział przez Guergego 
dowodzony z 1 ,5 0 0  ludzi i (>00 
koni. Przy ostatnim oddziale znaj­
duje się wielu księży. —  Mendez 
Vigo i pułkownik Aspiroz zbliża­
ją  się z swem wojskiem do Ma­
drytu. —  )Vulencya  4  Sierpnia.

W  tej chwili dowiadujemy się, iż 
Karoliści pod dowództwem Forka- 
dclla i Sanza z 0 ,0 0 0  ludzi i 3 0 0  
koni ukazali się nagle w porcie 
Walencyi właśnie gdy największa 
część tamtejszych mieszkańców w  
morzu się kąpała. Jazda Karolistów 
osadziła natychmiast wszystkie dro­
gi do portu i zabrała konie będą­
ce przy powozach. Wielu z kąpią­
cych się zaledwie uciec zdołali, 
umiejący pływać dopłynąwszy do 
statków pod zasłoną armat angiel­
skiej fregaty Barham która się do 
brzegu przysunęła jak tylko głębo­
kość wody pozwoliła, i przez pół 
godziny łańcuchowemi kulami do 
nieprzyjaciela strzelała. W  parę go­
dzin odsunęli się Karoliści do Al- 
bufera i osadzili ląd na prawym 
brzegu Guadalawiar. Gdy fregata 
ogień rozpoczęła, wystrzelono z 
alarmowej armaty w Citadelli ,  ca­
ła załoga i gwardya narodowa wy­
stąpiła pod bronią. Nie wiadomo je ­
szcze jaką stratę Karoliści ponieśli; 
lecz słychać iż brygardyer jazdy 
zabity został.

( g .f .s .)

Pismo to w ychodzi trzy razy w tydzień to  j e s t .  w  PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRO D Ę i P1Ą I ER o drugiej po po łudn iu . — Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
wynosi Z ip. 6 i przyjm uje się w  handlach W y ch  K o c h a  i S c h r e i h e r a .
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